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Wiadomości zagraniczue.
R o s s y  a.

Pisma katolickie s z l ą s k i e  zawierają nastę­
pujące w ierne tłumaczenie polskiego oryginału 
m ow y Cesarza M ikołaja, mianej do biskupów 
polskich na posłuchaniu w Petersburgu dnia 
1. W rześn ia  1842.« ^Przywołałem W as do 
Petersburga w zamiarze, abyście stan kościoła 
katolickiego w Rossyi poznali i znajomość za­
w arli z tutejszem kollegium, stósującem się 
w zorowo do woli Mojej. N ie myślcie bynaj­
m niej, żebym was w  nieprzyjaznej intencyi 
przeciw wierze waszej przed tron Mój pow o­
łał. W iem , że co podobnego w was wmówić 
ch cą ; znam nawet pogłoski lakowe rozsiewają­
cych ; mógłbym ich zniszczyć! — ale toby b y ­
ło z godnością moją w  sprzeczności. !Nie, 
M Panow ie, J a  kościołowi katolickiemu b y n a j­
mniej szkodzić nie chcę; sam bowiem jestem 
Katolikiem i dobrym Katolikiem, wprawdzie 
greckim , ale mimo to dobrym  Katolikiem. 
Z sercem i duszą trzymam się w iary Mych 
przodków, i byłbym  równie do w iary katoli­
ckiej przyw iązanym , gdybym  się był w  niej 
urodził. Środki M oje pod względem kościoła

katolickiego są czyste. W iem  dobrze , jak  da­
leko Moja Cesarska powaga sięga; wiem jak 
daleko rząd posunąć się może bez naruszenia 
w iary. Nie chcę kościołowi katolickiemu u- 
wlaczać, lecz żądałem i żądam poddaństwa i 
posłuszeństwa, winnego monarsze ze strony 
poddanych. Żądam tego tern bardziej, ile ze 
Bóg sam wam to nakazuje, któremu opiekę 
nad losem ludów Mi powierzonych w pokorze 
polecam. Nakazuje wam to też głowa kościoła 
waszego. Papież, jak wiadomo, wymaga aby­
ście monarsze swemu byli posłuszni. Papież 
Moim przyjacielem ; ale żałuję mocno, że kate­
dra apostolska fałszywym osób zniechęconych 
doniesieniom pod względem stanu kościoła ka­
tolickiego w cesarstwie Mojem uwieść się dala. 
Ostatnia allokucya całkiem na podobnych do­
niesieniach polega. Na tej drodze Papież nic 
u mnie nie w s k ó r a , nie chcę, żeby ta dekla- 
racya J .  Świątobliwości przez pisma publiczne 
zniw eczoną została, uwłaczałoby to godności M o­
jej, rozkazałem, żeby listownie na nię odpowie­
dziano. Ulegajcie monarsze waszemu, bo pod 
tym tylko warunkiem będę protektorem  wasze­
go kościoła. Pow tarzam : jeżeli duchowieństwo 
będzie posłuszne, opieki Mej pewnem być może.



Kościół katolicki w państwie M ojem ju ib y  był 
zginął, gdybym  go nic był dotychczas wspierał. 
W iedzcie bow iem , Panow ie, kościół katolicki 
w Polsce niepowinien się sprawami rządowemi 
zajmować lecz duchow nem i; macie ty lu  księży 
niew artów  między sobą, że aż się wzdrygam
0 tem myśleć. Zycie waszego duchowieństwa
1 waszego ludu oddycha albo fanatyzmem albo 
wahaniem się, ale nic religijnym, lecz politycz­
nym  fanatyzmem, usiłując pod płaszczykiem 
religii nieposłuszeństwo i opór przeciw rządowi 
ukryw ać. Będąc protektorem  kościoła, czuwać 
nie przestanę nad postępowaniem Biskupów i 
duchowieństwa, karać będę złych i w yrodnych; 
jestem bowiem odpowiedzialny za ich czyny. 
W iem , czego praw a kanoniczne po was wycią­
gają; czuwajcie sami nad ich wypełnianiem. 
Niechaj duchowieństwo samo będzie wycho- 
wywanem w wierze katolickiej, ale nie w  je­
zuickiej, jak  w  G alicy i! Bo powiadam wam 
szczerze: Jezuitów  nie cierpię, gdyby ś. p. 
Cesarz Mój brat nie by łb y  ich z kraju  w ypę­
dzi! , tobym ja to uczynił. Żałuję, żeście tu  
przybyli w chwili nieodżałowanego zgonu me­
tropolity  Pawłowskiego. Śmierć jego wielkim 
ciosem dla kościoła i dla rządu. Straciłem 
w  nim prawdziwego przyjaciela. W iadom o 
w am , że akademią teologiczną z W iln a  do Pe­
tersburga w tym jedynie celu przeniesiono, 
aby  ją stawić pod bezpośredni dozór zmarłego 
m etropolity; w W iln ie  zostać się ona nie m o­
gła; mam ważne przyczyny niezadowolenia 
Mego z dawniejszej jej organizacyi; dążności 
jej były  szkodliwe. Śmierć metropolity niwe­
czy mój zamiar; jestem w ciężkim pogrążony 
żułu, nie znam bowiem żadnego Biskupa ani 
w  Cesarstwie ani w Królestwie Polskie'm go­
dnego , aby  w miejsce jego nastąpił.

F r a n c . y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y ę h .  P o s i e d z e n i e  

z d n i a  1. M a r c a .  — Loże publiczne rychło 
dzisiaj b y ły  zapełnione, a już godzinę przed za­
gajeniem posiedzenia licznie się zebrali D epu­
towani. W ielki panow ał ruch. Po odczyta­
niu i przyjęciu protokułu przeszłego posiedze­
n ia , wstąpił na mównicę P. L e d r u - R o l l i n ,  
aby  jako mówca najpierw  wpisany przemówić 
przeciwko funduszom tajnym. Odezwał się 
w  te słowa :

Sprawozdanie kommissyi Wnsze'j wywołujfe 
widocznie rozstrzygnienie kwestyi ministeryal- 
nej. Idzie tu o to , aby  na Izbie wymódz de- 
klaracyą, że w  obecnym gabinecie pokłada za­
ufanie. Jeśli ministeryum to upadnie, będzie 
to od r. 1830 . 23cia zmiana ministeryalna. 
Jest to skazówką, że instytucyom waszym zby­
wa jeszcze na mocnej podstawie. Zaprow a­
dzając w r. 1830 . rząd now y , usiłowano dwie 
rzeczy z sobą po łączyć, k tóre na pozór pogo­
dzić się nie dadzą: wolność i władzę. Udałoż 
się to zadanie? N ie; wszystkie instytucye, na 
których wolność polega, skrzywione zostały. 
Z sądu przysięgłych, z tej świętej instytucyi, 
zrobiono narzędzie polityczne, składając listę 
przysięgłych w  sposób zabezpieczający rządow i 
najw iększy wpływ na zapaść mające w yroki. 
D ziennikarstwo przesadzoną surowością odstra­
szyć i sparaliżować usiłowano. Instytucyą 
gw ardyi narodow ej o liczne przypraw iono szko­
dy. Za daleko posunąćbym  się musiał, gdy ­
bym wszystkie te miasta w yliczyć chciał, które 
gw ardyi narodowych pozbawione zostały. Dla 
czegóż z w a lo n o  K a r o la  X .?  O t o  z e  te g o  same­
go trzym ał się systemu, k tóry  się teraz w yko­
nywa. Zmieniono nazwiska o só b , ale stan rze­
czy ten sam jest, co dnia 15. Lipca 1830 .

Porów nał potem mówca gabinet angielski z 
francuzkitn, poczytując pierwszemu za zasługę, 
że pod wszelkiemi okolicznościami godności swo­
jej przestrzegać i w granicach prawności ściśle 
się zachować umie. Gabinetowi francuzkiemu 
przeciwny uczynił zarzut, oświadczając przecież 
zarazem, że m ężow ie, któryehby na miejsce te­
raźniejszych ministrów osadzić chciano, nie sq 
lepszymi. Hrabia Mole' po dw akroć, w śród 
tryumfalnego oklasku narodu, zwalonym został. 
(Poruszenie). Pan Thiers, syn rewolucyi, sto­
sowniejszy wprawdzie od Pana Molego na mi­
nistra F rancy i, ale w iadom o, jak prędko poli­
tyk ten zapomina o program ie, który podaje 
jako członek oppozycyi. (Poruszenie). Zwa­
lić Pana G uizota, aby ster oddać w ręce gabi­
netu, k tóry  tego samego trzymać się będzie sy­
stemu, jest rzeczą całkiem bezużyteczną. W z y ­
wa przeto tych m ężów, którzyby sobie prawo 
rościli do zastąpienia obecnego gabinetu, aby z 
mównicy jasno wyrzekli system , według które­
go rządzić zamyślają, (O klask w Centrum).

Pan dc G a s p a r i n  podziękow ał mówcy
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przeszłemu za to, że tak otwarcie zdanie swoje 
objawił. I on ma to przekonanie, że nadeszła 
chwila, w której każdy zdanie swoje wyrzec 
musi. Przechodząc różne Izby stronnictwa, je­
dnej części tejże zarzucił, że przeto tylko pod 
chorągwiami walczy oppozycyi, aby wnijść w 
miejsce teraźniejszego ministeryum, a polem z 
pomocą partyi konserwatywnej tegoż samego 
chwycić się systemu. Cała zbrodnia gabinetu 
polega na tern, że za długo trwał. W  oczach 
ludzi rozumnych jest to zaletą, ale niecierpliwa 
ambieya niektórych polityków nic da się dłużej 
pohamować i nalega na zmianę gabinetu, która, 
jak się spodziewa, nie nastąpi. — Kiedy pocz­
ta odchodziła, był na mównicy P D e s m o u s -  
s e a u t  d e  G i v r e .  Na dniu wczorajszym 
prezydował Król w radzie ministeryalnej, któ­
re prawie cztery godziny trwała. W  ciągu 
dnia przywoływano do Tuileriów kilku znako­
mitych Deputowanych, mianowicie PP. Dupin, 
Thiers, Passy i Salvandy.

M n ie m a j ą ,  że rozpoczęte dziś obrady nad 
tajnemi funduszami zabiorą 5 do 6 posiedzeń. 
Słychać, że ministeryum samo obrady te przed 
łuzyć sobie życzy, aby niektórzy jemu przy­
chylni Deputowani do Paryża przybyć zdążyli. 
W edług starannie wykouanego obrachunku zda­
nia w Izbie w ten sposób rozklassyiikować się 
dadzą.

150 Deputowanych, na których Ministeryum 
w każdym razie liczyć może.

45  Deputowanych, uważanych za miniśte- 
ryalnych, którzy jednak dla stanowiska 
swego i majątku są niezależnymi.

16 legitymistycznych Deputowanych, którzy 
za ministeryum głosować postanowili.

211 głosów , na które ministeryum dość pe­
wno liczyć może.

Z drugiej strony liczą:
135 Deputowanych lewe'j strony.

35  Deputowanych lewego centrum.
25  Deputowanych ostatniej lewej.

195 głosów przeciw ministeryum.
Prócz tego jest

10 Deputowanych nieprzytomnych, a
41 Deputowanych zdania niepewnego.
Dwuznaczne branie się frakcyi cotylko w y­

mienionej przyczyną jest niepewności względem 
skutku tej walki.

W  sądzie przysięgłych w Orleanie rozpoczął 
się wczoraj proces przeciw Monlelymu, oska­
rżonemu, że sługę kassowego Boisselier zamor­
dował, na kawałki porznął i w skrzynkę za­
pakował.

Z P a r y ż a .  — Dzienniki niektóre donosiły, 
że Arcybiskup Paryski w kościołach stolicy 
światło gazowe zaprowadzić chce. Podług na 
wpół urzędowego udzielenia rzecz inaczej się 
ma. Zaproponowano wprawdzie administracyi, 
żeby podobną uczyniła p r ó b ę  i dla tego pod 
przewodnictwem prefekta Sekwany kommissya 
się utworzyła, składająca się z trzech członków 
municypalności, trzech przez Arcybiskupa w y­
znaczonych księży i kilku techników' ; ale po 
dokładnem rzeczy rozważaniu nareszcie cały 
projekt odrzucono.

Połicyja tropi teraz zgrozą przejmujące dzie­
ła. Ledwo co księgarza Lemiere skazano, a już 
podobny los dawniejszego księgarza w Palais 
Roval, Pana T erry , spotyka. Nie u niego, 
lecz w pomieszkaniu sąsiadki jego zabrano na­
leżącą doń skrzynię z 25 książkami, między 
kloremi znow uParny’ego G u e r r e  d e s  dieux,  
F e l i c i a ,  l e  T h e a t r e  G a i l l a r d  i tym po­
dobne obrzydliwe dzieła się znalazły. Sąd u- 
znał księgarza winnym obrazy moralności pu­
blicznej i zniewagi religii katolickiej i zapadł 
nań wyrok największej kary , t. j. 5 -letniego 
uwięzienia i 6000 fr. kary pieniężnej.1

Dnia 24. Stycznia w hotelu Inwalidów w 
Awignonie umarła Alexandra Rozalia Barreau, 
jedna z bohaterek wojny rewolucyjne'j z r. 1 / 93. 
W stąpiła ona razem z mężem swoim Layrac i 
bratem do pułku grenadyjerów armii Pyrenejów 
zachodnich. Dnia 13. Sierpnia r. tego batalion 
jej bronione przez liczną arfyleryją i mocne 
szańce reduty pod AHoqui szturmować miał. — 
Brat i maż jej ciężko zostali ranieni. »Nim wam 
pomogę, zawołała, krwi waszej pomścić się mu­
szę .« Tc słowa wyrzekłszy wystąpiła z szere­
gów i trzecia stanęła na szańcach. — Redutę 
zdobyto. 19 ładunków powystrzelała, gdy Hi­
szpan jeden nacierając na nię chwytać ją usiło­
wał. W ymknęła mu się zręcznie i głowę mu 
rozpłatała. Dopiero po odniesionem zwycię­
stwie ustąpiła z bojowpiska aby nieść pomoc mę­
żowi, którego z pomocą towarzyszów broni do 
lazaretu zaniosła; gdy zdrowie odzyskał oboje 
powrócili do pułku. Po pokoju w Amicus do-
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Staw szy dim issy ję oddali się znow u sw oim  d a ­
wniejszym  zatrudnieniom . B a rreau  straciw szy 
m ęża i w  ubóstw ie pog rążona, została  nareszcie 
do  ho te lu  inw alidów  p rzy ję ta , —  k tó rego to  za­
szczy tu  dotychczas żadna jeszcze kobieta  fran ­
cuska nie dostąpiła.

M imo ciągłych usiłow ań rządu  naszego , ab y  
z Anglią daw niejsze przy jacie lsk ie zw iązki p rz y ­
w ró c ić , chce 011 jednak  na w szelkie p rzypadk i 
b y ć  przygotow anym . S tosow nie do tego b rze­
gi nasze m orskie na w szystkich  punktach  ba- 
te ry e  bron iące o trzym ać m ają. U ży ć  na to  chcą 
m e mniej jak  3 0 0 0  paw harfsów . Ju ż  6 0 0  
w y g o to w an o , 3 0 0  w  ciągu ro k u  bieżącego 
m ają by ć  dostaw ione, a resz ta , sk o ro  stan f i­
nansów  na to zezw oli. O b ran o  w łaśnie ten 
rodza j dzia ł, poniew aż rów nie w  parabo li­
cznym  jak  i p rostym  k ierunku  ku le  rzucają i 
naw et o k rę ty  w ojenne jak  parosta tk i s try -  
chow ać mogą. F ran cy a  choć w  cichości, ale 
z n iezm ordow aną usilnością go tu je s ię , ab y  
przem agającej po tędze m orskiej A n g lii 'k ied y ś  
czoło  stawić.

K ró l, ciesząc się teraz w idocznie dobrem  
z d ro w ie m , udaje się codziennie z sw oim  arch i­
tek tem , Panem  F on taine  do N eu illy , W e r s a lu  
lu b  S t .  C loud , dla zarządzenia now ych  budow li 
lu b  obejrzen ia ju ż  rozpoczętych . Sm ialo tw ier­
dzić m o ż n a , ze n ik t w  takich łaskach nie zosta­
je  u K róla i nie posiada zupełnego jego zaufa­
nia, jak  861etni Fontaine .

U trzym ują  tu  z pew nością , w ed ług  w iaro - 
godnych  i jednozgoduych  listów  z N iem iec, że 
N iążę B ordeaux  uk łada p lan  p rzeciw ko  rządow i 
francuskiem u. P om iędzy  tym  Xięciem  a Xięźną 
A ngoulem e miało naw et zajść poróżnien ie z p o ­
w o d u , że X iążę w brew  życzeniu  familii sw ojej, 
n ie chce z w ykonaniem  p lanu  sw ego czekać na 
śm ierć K róla L udw ika F ilipa. X iążę B ordeaux 
przedsięw ziąć miał podróż sw oją do W ło ch  je ­
dyn ie  w  celu naradzenia się w W e n e c y i nad 
środkam i, jak iem iby  za pierw szą sposobnością 
m ógł ow ładnąć tron  francuski.

O d  kilku m iesięcy X iążę N em ours p racu je 
co  ran o  z K rólem . Z daje s ię , że p rzysz ły  R e­
jen t juz teraz do każdych  w ażnych  czynności 
b y w a  p rzyzyw any .

P an  D avid  w ygotow ał z pięknego białego 
m arm uru popiersie W ik to ra  Iługo . P oeta  p rzed ­
staw iony  je st z koroną złotą na głowie.

W  Brest budu ją  dom y d rew niane, k tóre na 
okrętach  p rzew iezione będą do now o zajętych 
w ysp M arkizy.

G en era ł van H alen prosić m iał R ejen ta Es- 
parterego  o ty tu ł : »Xięcia B arcelony...

S ław na ak to rka M ary a  D orval z teatru  O deon 
jedna z ow ych  d ram atycznych  ex y s ten c y j, k tó ­
re  św ietnego doczekały  się losu i na scenie i za 
sceną, a jednak  zaw sze walczą z długam i i nie­
dostatkiem  pieniędzy, —  w ystąpiła teraz także 
jako  au to rk a  i dziennikow i M o d e  dostarczy ła 
pow ieść p. f y t . : ..Suknia ślubna.« W  ogólno­
ści k o rp o racy a  żeńskich au to rek  w zrasta tu o- 
grom nie i oddaw na już przew yższy ła liczbę iwę- 
zkich au to ró w , i jeżeli lak  dłużej po trw a, tedy  
za 10  lat k o b ie ta , k tó rab y  umiała ro só ł ugoto­
w ać lub pończochę z ro b ić , będzie w e F ra n ry i 
osobliwością.

Z now u zszedł z tego św iata w eteran  a rm ii, 
G en e ra ł arfy lery i B aron  d’A boville. — W  bi­
tw ie pod  W a g ra m  u trac ił p raw ą r ę k ę ,  a dnia 
2 9 . M arca 1 8 1 4 . ro k u  pow ierzoną m iał sobie 
obronę Paryża.

~ Z  P a P i e r ó w  zm arłego temi dniami w M ar­
sylii D eputow anego  za re s ta u ra c y i, pana R oux  
okazało się , że tenże co rok  z m ajątku sw ego 
rozdaw ał na ubogich 3 0 ,0 0 0  fr. _  W  okolicy  
M arsylu spad ły  na początku  Lutego ogrom ne 
śniegi. N a dw a tygodnie przedtem  zakw itły  już 
b y ły  drzew a m igdałow a i brzoskw iniow e.

G azety  francuzkic zaw ierają  o bszerny  opis 
uroczystości przew iezienia zw łok  B o liw a ra , o 
osw obodziciela południow ej A m eryk i, z Santa 
M arta do C araccas w  K olum bii. —  F rancuzk i 
K ontr-adm iral M oges, dow ódca stacyi o k rę to ­
w ej p rzy  A nly llach , angielska szalupa w ojenna 
“ A lab a tio s« i hollendersha szalupa » \e n u s «  

rep rezen tow ały  sw o je  rzą d y  p rzy  te j u ro czy ­
stości ; dziw na rzecz , że rep rezen tan ta  pó łnoc­
nej A m eryki nie b y ło  w cale. D nia 2 0 . L istop. 
o tw orzono grób w  przytom ności w szystk ich  o- 
licerów  m orskich i kom m issarzy z N ow ej G ra ­

la  V  W e n e2 u e li; ZIiajdow al się on  w pośro ­
dku kościoła kated ralnego  pod  kopułą. U m ilkły  
pow ażne głosy m uzyki i śp iew u, gdy  o tw o rzo ­
no  w ieko trum ny  i śm iertelne szczątki osw obo- 
dziciela ukazały  się oczom  w idzów . Czaszka 
by ła  nie nadw erężona , część żeber oddzieliła 
s ię , reszta zaś ciała leżała w  pow łoce w osko-
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* i | .  I’o rozdaniu  k a m J k iw  Irm im y na p a -  . "  S , . ‘  ,  j  L u l
m ią lko , p rzełożono ciało do innej trum ny  he- Z  Ł
kannw M  i to nnstawiOllO U Stóp ołtarza, pOCZCUl It BZ
X 3 „  a n l b n e  - w L e ,  .  kościół Lorda Scatons „a Lord, Lommmsarza trysp

późnej “ P ^ b̂ ' b£ ^ X  J“' i  Wczoraj „a posiedzeniu Izby W yższej
-  * - *  w n i o s k u  M,rs r. C a u r i e a r d c .  

wali ostatnią daninę fc . . ’ n„v został komitet który się ma za-
p rz y  towarzyszeniu w o jsk a 'ł> ™ « » 'ir u m n ę  ^  ^
na szalupę fregaty  ..C o n stitu tio n .« W s z y sc y  ,ą  gm achów parlam en-
ofice row ie , nic w yłączając i cudzozie.nsk.cb, z p o c z ę ta o  *
odm ieniali sie w  niesieniu trum ny . Ju z  noc tow ycli tak » £ • . i r7<»vodm ieniali . . . .  , W  zaniku W in d so r  skradziona została część
nadeszła zanim p rzy  hu k u  dział złozono trum nę w  zanadeszia, zanim i j  „ - k r ó le w s k ic h ; sp raw ca m c jest jeszcze
na pokład  fregaty, k tó ra  potem  ruszy ła  w  d ro - s reb e r  *
pi* a za nią w dwóch szeregach statki wszy- odkryty. . . , , „m ltagę, a za u i  e •. W  Slourbndge panuje taka nędza, zc wielka
stkich woiennych okrętow. Dnia 12. Grudnia , » u istkicn w ujeu y v . rp ić robotn ikow  samą b ru k w ią  się żyw i.
zawinęła cąła flotylla do portu Gua.ra. -  Tu część ^  z tJlu iwiatcm
n a  bu lw arach  pow iew ały  b a n d e ry , w  pew nych  -> vszv la t 7 3 .
przedzia łach  w ystaw ione b y ły  b ram y  tryum fal- pi zezy ^  74 le ln i starzcc Wy zna ł na łożu
lie , dom y na tych  u licach , p rzez k to rc  proces- ,„-Zed  2 6  la ty  popełnił m or-
sv a  miała p o stęp o w ać , by ly  c n y m  suknem  Smtertelncm I i J „ L o  trsech
p o k ry te . N areszcie d n i ,  15. w y.t.estono  tru -  d e r s t n o k t o

U  na M. P « *  “ sla'™'“ * t0sc'clc' • "T  I k s  » roczny dochód, jaki podał jeden

" w AaBXóor̂ uZttd o 3  1% Dnia 17. Grudnia w rocznicę podatku od dochodów, wynosi 14,000 ft , 
Smi„ c i W w a r ^ m ta ln  się „dbyó pochowanie ™  »•

l H , k t y s ; r p X ^ ™ , :  -t x  ^  * ,  ^  ^
p re ten sy ą  r z ą d u  pruskiego o kilkanaśme milio- Ostendę. o « T „ t P * o
n ó w , i że pan  G uizo t p rzed ło ży  Izbom  w  tym  d i u a , “ J ® 0 w5tTZym a-
w zględzie nadzw yczajne żądanie. Je d e n  z  człon- N adcsz  e tu  sw iezo c . ic<r0 w  Je ro -
ków  Izb y  D ep u to w an y ch  znalazł z tego pow ód, n iu  b u d o w y  oscio i r °  , Alexandra do
e dv  w  7em  b iu rze  roztrząsano  e ta t spraw  za- zolimie, tudziez p o d ro ży  L iskup  K onsula
granicznych, zapy tać  się pana G uizot, czyli i jak  B eiru tu  końcem  u p ro s z e n ia p o j^  ^
dalece uzasadnioną jest w iadom ość podana w tym  Angielskiego i 1 ruskiego, z M inierza od
w zględzie przez G azetę A ugsburgską M inistcr na to  b iskupstw o. D rU B o ^  (ly ^  
odpow iedział na to, że w praw dzie żądanie rządu  tym  względem  podać d* w iad  ta.
p rusk iego  jest słuszne i uzasadnione , jednakże ste ryum  z a p y ta n y  ^  W  ^
co do w ysokości sum m y panu je  rozność zdań  m eczne o *  1 cze.
pom iędzy  obudw om a rządam u P rz y  te , sam e, patrzy ł. Z re  z lą «  _
sposobności ośw iadczył pan  G u .zo t, ze B aron  go on w łas „  , ikaóskiin i
VurttniP wT.srledow nie pow róć iuz m tcressow ac się r  B

postanow ił aż do dalszego ^ o r u  pomiędzy tam ecznem i, ty le
płacie mu po łow ę jego pensy . , to  M o 0 , 0 0 0 f r .  ;j r7,v jaZHemi przeciw ieństw am i, a lbo  w
P osada poselska w  M adrycie je t  teraz zupełnie b a r b a r z y ń c ó w ,  bez po-
oprozniona poniew aż p . G u .zo t ośw iadczył ze ' _ Q ,xabeZpieczcnia godnego s tanow iska ,
pan  Salvandv  od  pół ro k u  m e p o b ie r a  żadne, P szkod liw y  dla przyszłego naszego
p łacy . r
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wpływa na Wschodzie. Pnseiści, Katolicy i 
Dissentery śmieją się i tryumfują, w mniemaniu, 
ze proroctwa ich o nieudaniu się tego przedsię­
wzięcia juz się spełniły. Okoliczność ta wstrzy­
ma pierwszych zapewne na czas niejaki od po­
woływania Arcybiskupa z Canterbury do od­
powiedzialności za mniemaną zdradę kościoła 
anglikańskiego, o której ustawicznie w towarzy­
stwie mówią. Zresztą za roztropną uważają 
na teraz nic nie przedsiębrać, coby wrażenie 
wielkie uczynić mogło. »Bo, jak piszą z 0 \ -  
fordu, uniwersytet koniecznie chce spokojności, 
i  biada tej partyi, któraby ją zamieszać śmiała! 
Nauka tych ludzi straciła już powab nowości, a 
student występujący jako Puseista nie może się 
już uważać za bohatera wiary. Czego nauka 
ta w kościele naszym dokazać mogła, tego do- 
kazała. — Ci, co więce'j sobie Romanizmu ży­
czą, muszą się stać Papistami, i nfektórzy staną 
się te'ż niemi zapewne. Ale gdyby parlya ta, 
źle Zrózumiawszy obecną ciszą, odważyć się 
miała na krok nowy w s a m y m  k o ś c i e l e ,  
odparłby go kościół gwałtem.

Pomimo to pracują Puseiści w cichości nad 
podkopaliście żywiołu protestanckiego w naro­
dzie. I tak pomiędzy innemi niejaki Paget, 
kapelan Biskupa Oxfordskiego (!), wydaje po­
wieści i romanse, których głównym jest celem, 
wyśmiać i zdyskredytować wszystkie osoby, 
duchowne i świeckie, które więcej na wierze, 
o s o b i s t y m  stosunku do Zbawiciela, i na życiu 
chrześciańskiem polegają, aniżeli na kościele.

Z d n i a  1. M a r c a .  •
Oto są Zapytania, które Dr. Bowring zadał 

wczoraj w Izbie niższej pierwszemu Ministrowi 
pod względem biskupstwa protestanckiego w 
Jerozolimie:

Czyli budowę kościoła protestanckiego w J e ­
rozolimie wstrzymano na rozkaz władz tame­
cznych? Czyli Porta zawsze się jeszcze wzbra­
nia przyzwolić na założenie biskupstwa prote­
stanckiego w tenrże mieście? Czyli Biskup mia­
sto święte istotnie opuścił? i czyli rząd otrzy­
mał od Porty jaką odpowiedź na wniosek o po­
zwolenie założenia stolicy biskupiej?

Na to odpowiedział Sir R. Peel: Źe Porta 
nigdy nie udzieliła pozwolenia do budowy ko­
ścioła anglikańskiego w Jerozolimie, przeciwnie 
oświadczyła, iz według prawa Mahometańskie- 
go pozwolenia tego dać nie może; że pomimo

to żadnego nie uczyniono kroku do wstrzyma­
nia tejże budowy, ile na urzędowych polegać 
należy doniesieniach. Co do uznania Biskupa 
protestanckiego w Jerozolimie, to  nigdy go Por­
ta formalnie nie uznała; wie jednak, i c tenże 
siedlisko swoje tam zajął i przeciw temu nie 
protestowała.

Dr. Bowring oświadczył potem, że wkrótce 
zwróci uwagę Izby na poruszouy tu przedmiot.

H i s z p a n i a.
Z B a r c e l o n y ,  dnia 12. Lutego.

C o n s t i t u c i o n a l  donosi: Xiążę Napoleon 
Bonaparte, syn Hieronima a synowiec Napo­
leona, przybył dn. 6. do Barcelony; gdy wje­
żdżał przez bramę do miasta, urzędnicy chcieli 
zapisać nazwisko podróżnego, ale po podobień­
stwie synowca do stryja poznano stan jego i 
przepuszczono go bez zapisania do księgi.

S e r b i a ,
Z n a d  g r a n i c y  s e r b s k i e j ,  dn. 16. Lutego.

Znowu kilku wychodźców z Serbii stanęło 
na ziemi austryackiej, po większej części ma­
jętni ludzie i nie bez znaczenia, Ucieczkę icb 
przez granicę utalwił p o w tó rn y  wybuch nie 
spokojności w kilku dystryktach nadgrani­
cznych. Rozpusta 1 urków w Serbii wzmaga 
się, szczególnie odkąd się wieść rozeszła, że 
pod Nissą korpus armii tureckiej ma być skon­
centrowany. Surowe środki ostrożności, po­
czynione po wykryciu ostatniego spisku, nie 
ustały dotychczas.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 20. Lutego.

Dzisiaj wracający do Stambułu Reszyd Ba­
sza do Semlina przybył, gdzie niebawem zna­
komitych wychodźców Serbskich przyjmował i 
kilku gładkiemi frazesami pocieszył. W  krotce 
potem stanęli tam też W utsicz i Petroniewicz. 
Łych Reszyd Basza bardzo uprzejmie przywi­
ta ł, zaprosił ich na obiad i udał się w icłi to­
warzystwie do Belgradu. _  Potwierdza się, że 
w ostatnim spisku wiele znakomitych osób, które 
dotychczas za wielkich przyjaciół Wutsicza u- 
chodzily f uwikłanych było, _  Zniechęcenie i 
wzburzenie w kraju coraz się wzmaga ; rząd, 
aby je przynajmniej po części powściągnąć, po 
stanowił podobno siedlisko swoje przenieść do 
Kragujewaczu w głąb kraju, do dawniejszej 
rezydcucyi Xięcia Miłosza.



Rozmaite wiadomości.
O s t a t n i a  p o t r z e b n a  o d p o w i e d ź  n a  

s p r o s t o w a n i e  P a n a  P.
Czyli Pan P. w uniesieniu, ogłoszenie swoje 

o  balu  kasynowym polskim napisał, lub nie? 
W ątpliw ość tę , każdy czytelnik jego artykułu, 
dziś jeszcze tak rozstrzygnie, jak ją osądził 
Pan A. B. przedemną w Gazecie poznańskiej: 
pat. N r. 46.

Co do rozróżnienia balu , od tak nazwanej 
socyalności, pojm uję, co P an  P. przez to chce 
■wyrazić? wszakże to nowe nazwisko tow arzy­
stw a, w żadnym jeszcze języku  nie jest tak o- 
sw ojone, aby  różnicę znaczną od ostatniego 
stanow iło; przytem  wiem, że na balach czyli 
zgromadzeniach św ietnych, znajdują się pow ­
szechnie osoby, pierwszy rząd w tow arzy­
stwach krajow ych zajm ujące, a przeto z nich 
o  wieku socyalności sądzić można.

Co do moich krzyżyków , któremi się po­
dług Pana P. mam zasłaniać, oświadczam: iż, 
nie zaczepiając nikogo, zasłaniam się od mło­
dości aż dotąd moją g łow ą; sercem proste'm i 
krzepkiemi jeszcze siłami, k tórych mi natura 
dotąd łaskawie dostarcza. Tych użyłem na 
obronę i wymówienie obywatelek wiejskich, 
ogólnie w calem Xięstw ie, przez Pana P . nie­
winnie obrażonych: nicsprawiedliwem bowiem 
uważałem , aby za uchybienie lub błąd jednej 
osoby  ogół płci żeńskiej całego stanu altakować 
się godziło. Ostatnie przecież w yrazy spro­
stowania Pana P. pow inny damy wiejskie obe­
cnie zaspokoić.

N akoniec, czyli ty tu ł obywatelstwa wprzód 
m iastom , aniżeli wsiom należy lub służył? Spo­
ru  z Panem P. wieść nie chcę, napomknę tylko, 
i i  historycznie znajoinem jest, jak wiele miast 
głównych z wsiów powstało. Nasz Gdańsk 
naw et, jeszcze nie przed tak wielu wiekami, 
z chat rybackich się tylko składał. Nigdzie 
także nie czytałem , aby szlachta polska w yłą­
cznie sobie ty tu ł obywateli przywłaszczała. 
A konstytucya 3. Maja świadczy z jaką ochotą 
taż szlachta polska sama przez się tytułam i, i 
prerogatywam i swemi z mieszkańcami miast po- 
rówuo się podzieliła, i na wzajem ich ty tu ł i 
praw a przyjęła (zobacz rozdział I. o miastach) 
podobnych przyw ilejów  ledwo dziś w cy ty  łon* 
dyńskiej obywatele używają. Przecież nie je ­

steśmy W łocham i, aby się o »primo genitott 
rozpierać, a jeżeli się Panu P. inaczej podoba, 
chętnie mu tego majoratu ustępu ję : jako młod­
szy syn ojczyzny nieprzestanę ją dla tego szcze­
rze kochać, również Panu P. jako starszemu 
bratu przychylność i szacunek poniosę; tak 
dziś pewnie cała szlachta polska m yśli, dla te­
go niepotrzeba Panu P. ubolewać nad mniema- 
nem czołem narodu. R . . . . ........

J ak  niegdyś owa ubożuchna niewiasta z 
swym wdowim groszem biegła do kościoła J e ­
rozolimskiego, tak i ja , z tą samą szczerą, go­
rącą , czystą, acz pełną rozżaleuia m yślą, zdą­
żałem w dniu 16 . Lutego b. r. do Koźmina; 
by  wspólnie z naszym serdecznym , religijnym 
ludem , w cichości ducha, p rzy odbywające'm 
się w dniu tym nabożeństwie żałobnem, uczcić 
owę stratę nieprzepłakanej pamięci A rcy B isku­
pa Marcina D unina, b y  do żałosnych pieni sza­
nownego duchowieństwa Koźmińskiego deka­
natu i wielu innych przybyłych tam kapłanów, 
przydać na ten sm utny wieniec powszechnego 
ża lu ; jeźli nie więcej, to przynajm niej jednę łzę 
czułości, k tó ra , jak zapewne w  obliczu Boga, 
bez swej wartości nie pozostanie; tak , oby! 
stać się mogła, ową cegiełką przyniesioną na 
ten wiekami niepożyty pomnik, jaki lud wszys­
tek dwu A rchi-D yccezyi, dawno już stawił 
w  swych niepokalanych sercach, swemu uwiel­
bianemu ś. p. A rcy Pasterzow i!

Tą świętą uniesiony m yślą, jak na skrzy­
dłach C heruba, przybyw am  do starożytnej 
świątyni farnej w Koźminie, którą tak juz li­
cznie zebranym  ludem przepełnioną zastałem, 
że ledwo móglein się przecisnąć ku środkow i 
tego obszernego kościoła, gdzie wśród rzęsisto 
płonących świateł, wspaniale p rzybrany  kata­
falk, unosił na czterech Iwach w ypukłorzeźby 
trum nę, ozdobioną godłami A rcy-biskupiej do­
stojności; w końcu której, ustaw iony portret 
ś. p. A rcy-Paslerza, w odbiciu gorejących o- 
gniów, czule rzewliwy na patrzących, rozle­
w ał urok! — P ° odśpiewaniu wigilii trzech 
nokturnów , p°  odpraw ieniu w tym czasie w ie­
lu  mszy śś. rozpoczęła się uroczysta msza ze 
zwykłą assystą, w śród której wstąpił na am­
bonę W JX . Bibrowicz D ziekan, którego uj­
rzawszy , rzekłem sam w  sobie wierszem 
Adama;



-Milo mi będzie pamięć dawnych czasów 
• •S lyszyć  w o jc z y s t e j  odświeżoną mowie.« 

Jak o ż  i m oje, i zgrom adzonego słuchacza o- 
czek iw an ie , przew yższył szanow ny  ten m ów ca. 
—  S tąd , n ie  w spom nę tu ,  ani o ty m  ję k u  lu d u  
i  czule p łynących  łzach , obudzonych  m ow ą ję ­
d rn ą  , p e łn ą , ciekącą z rozbolałego se rca  nad  
tak  w ielką stratą tego kaznodziei, k a p ła n a , nie 
pow iem  tu  ani o te rn , iż  w ielceby  zasmucił 
skrom nością sw oją oczekiw ania w ie lu , szano­
w n y  mąż te n ,  otulając tę  p racę  sw oję w u k ry ­
c iu , bez  jej w czesnego ogłoszenia d ruk iem ; 
lecz tego nie przem inę w y n u rz y ć , że nasz B i- 
b ro w icz , po jaw iw szy  się w  tej żałosnej okoli­
czności na am bonie, zrealizow ał na sob ie ow ę 
tkliw ą zw ro tkę M ickiew icza z W a lle n ro d a :

»I stamtąd dawne opowiada czasy.
-Tak słowik z ogniem zajętego gmachu 
-W y lec i, chwilę przysiędzie na dachu,
-Gdy dachy runą, on ucieka w lasy,
»I brzmiącą piersią, nad zgliszcza i groby 
-Nuci podróżnym, piosenkę żałoby.- — 

W re sz c ie  tę  ponu ro  sm utną u ro cz y s to ść , za­
k o ń czy ł k o n d u k t rzy m sk i, a lud  w szystek p e ­
łen  głębokiego w zruszenia i ż a lu , ja k  ow o n ie­
szczęśliw e d z iec ię , co w  swein niem ow lęctw ie 
s trad a  lubego o jc a , opuścił św iątynię pańską 
i  un iósł w  swej p ie rs i , sm utek do tk liw y  do 
sw ej zagrody  i pam ięć zm arłego A rcy-P asterza ; 
k tó rą  tak  zapoił w  swem  dobrem  sercu  g łęboko, 
iż  się w  niem  odradzać w  se tnych  n ieprzestan ie 
p o k o len iach ! —

K u  ozdobie Tw ego św. kościo ła i chw ale 
lu b e j ziemi nasze j, śliy  nam  o B o że! tak ich  
A rc y -b isk u p ó w , O k tó ry ch b y  śm iało znów  
k iedyś rzec  m o żn a; ja k  o t, o naszym  w ie­
kopom nym  M arc in ie , tym i w y ra zy  pisnaa: 

-Płakał go lud wszystek płaczem wielkim.-
D nia  2 2 . L utego 1 8 4 3  ro k u .

P r z e d a ź  k o n i  k r ó l e w s k i e j  s t a d n i n y  
g ł ó w n e j  G r a d i t z .

W  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  10.  L i p c a  r .  b.  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o d  g o d z i n y  B m e j  p o ­
cząw szy , p rzedaw ane będą  na podw órzu  sta­
d n in y  królew skiej w  R epitz  pod  T orga tt oko ło  
100  sz tuk  koni, stadniny tu te jszej, sk ładających  
się z 12 ogierów , oko ło  30 stanow ionych  i nie- 
s tanow ionych  klaczy, 21 cz tero -rocznych  ogie­
ró w  i w ałachów  i 4 0  cz te ro  - letnich k laczy ; 
o  czern się chodow aczy i m iłośników  koni z tem  
nadm ienieniem  niniejszetn tym czasow o zaw ia­
d o m ią , iż pom iędzy  starszem i końm i zna jdu ją
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się b a rd zo  w y b o rn e  i d rogie konie w ierzchow e, 
i ty lk o  bard zo  m ała ilość koni szw ankujących, 
reszta zaś zupełnie zd ro w e  i bez żadnego 
szw anku , p rze to  leż w ielki w y b ó r  tak  w  k o ­
niach w ie rzch o w y ch , jak o  też p o jazdow ych  na­
stąpić może.

G łów na stadnina G rad itz  p o d  T o rg a u , dnia 
20. L utego  1813.

K r ó  1 1)y r c k c y a  s t a d n i n y .
p y . W  C h e ł m n i e  pod  Pniew am i mam 50 

try k ó w  kończących  dw a lata w  C zerw cu  i L i­
cu za bard zo  um iarkow aną cenę do p rzedania . 
alecają się w zro stem , cienkością i okw iłością 

w e łn y . M. R a d o ń s k i .
D om inium  O t o c z n o  p o d  W rześn ią  p o trze­

b u je  znacznej ilości d r z e w e k  o w o c o w y c h  
w  różnych  gatunkach  M ający chęć sprzedania 
zechcą się spiesznie zgłosić.___________________

JNową p rzyse lkę  św ieżych O lsz tyńsk ich  o strzyg  
o trzym ał handel B raci V a s s a l l i ,

p rz y  u licy  F ry d ery k o w sk ie j

P r z e d a ż  n a s i o n .
S tosow nie do N r. 56. te j gazety z d. 7. M arca 

r. b załączonego spisu nasion, polecam  w tym że 
w yszczególn ione nasiona najlepszego gatunku i 
rostkow ania.

F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l  
w  W ro c ła w iu , u lica Schiniedebi-Ucke N r 12.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 7. Marca. 1843.
Sto­ b u  pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Ohligi długu skarbowego . . 104V 104V
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103 4- 103
O h l ig i  premiów handlu morsk. — 92% - 92is
O h l ig i  Kurniurcbii . . . . Si 1024" —
Ilerlińskie oblig. miejskie 3V, 10315- 103
Gdańskie dito w T .................. — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3L, 103 1024-
Listy zast. W .X . Poznańskiego 4 106'-j 106

dito dito dito
a

— 1024-
W schodnio-Pr. listy zast. . io 4 y

1034-1
1034-

Pomorskie dito . . . . . . 3‘i 1034-Kur- i JNowomarcb. dito , . 3 , 104
Szląskie d i t o ......................... 3'i lOClj- 102

A k t j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 135 V 134V

dito dito akcje 0 prioris 4 — 102Y
Kolei Magdebursko -Lipskiej — 146 —

dito dito akcje a prioris 4 — 103V
Kolei Berlińsko- Ankaltskiej — — —

dito dito akcje a prioris . 4 io a y -
Kolei Dusseldorf. - Elberfeld. 5 7 i y 704-

dito dito akcje a prioris . 4 9 4 y —
Kolei nadreuskićj 5 804- —

dito dito akcje a prioris . 4 97 y 97
Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 —

dito cjito akcje a prioris . 4 — I03'r
Kolei Śląsk, górn.................. 4 102'r 101 y
Frydrychsdory — 13V 13
Inne monety złote po 5 tal. — io y
Discouto — 3 4


